
Role II. Sobota, 14-go stycznia 1933 r. Nr. 14

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
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F O R T  FIŃ S K I M AC  E L L I O T  P A S T W A  P O Ż A R U

J a k  donosiliśm y , w  no cy  z  p o n ied z ia łk u  n a  w to re k  p ad ł fo r t  fińsk i M ac E l io t  p a s tw ą  o lb rzy m ieg o  p o ża ru . M ac 
E llio t leży  n a  w ysepce  sk a lis te j 16 m il m o rsk ich  n a  zach ó d  od  s to licy  F in la n d ji  H e ls in k i i na leży  d o  ko m p lek su  

um o cn ień  u b ro n n y c h  fo r te c y  S v eab o rg .

Milionowy transport 
5-zlotowe'*

nadszedł do Polski z Anglji
W a r s z a w a ,  13-go stycznia.
W  ostatnich dniach doszedł do W ar­

szaw y 1 milionowy transport srebrnych 
5-złotówek, w ybitnych przez mennicę 
angielską.

Jest to już ostatni transport bilonu 
z Anglii, obecnie bowiem mennica w ar­
szaw ska będzie już w stanie podołać za­
potrzebowaniu Rządu na bilon.

Profesfccyfny słrelk
górników belgijskich

B r u k s e l a ,  13-go stycznia.
W  okręgach węglowych Soigmes, 

Thuin i La!ouviere wybuchł 24-godzinny 
strejk protestacyjny przeciwko zamiarów 
podwyższenia podatlów  przez rząd. W 
strejku wzięło udział 15.000 górników.

SfrrsTita eksp!oz>
pociska armatniego

P a r y ż ,  13-go stycznia.
Donoszą z Amiens, ze niedaleko Vil- 

lers-Bretonneux kilku robotników, zaję­
tych przy robotach ogrodniczych w par­
ku jednego z okolicznych pałaców rozpa­
liło w pewnym miejscu ognisko z powodu 
zimna.

Nagle nastąpiła straszna eksplozja. Jak 
się okazało, w miejscu, w którem rozło­
żono ogień, leżał na nieznacznej głębo­
kości pod ziemią niewybuchmęty pocisk 
ormatni, pochodzący jeszcze z czasów 
Wielkiej wojny, który wskutek gorąca eks­
plodował.

Pięciu robotników zostało ciężko ran­
nych.

Wielkie stada wilków
pola wiły się na wschodzie Polstti

W a r s z a w a ,  13-go stycznia.
Z różnych stron kraju donoszą o 

wczesnem tego roku pojawieniu się wil­
ków. któro chodzą wielkiemi stadami.
I tak w Sokolnikach tuż pod Lwowem 
pojawiło się kilka stad wilków, co jest w 
tych stronach niesłychanie rządkiem zja­

wiskiem. Przybyw ają one, zdaje się od 
strony Karpat. Również o wielkich sta­
dach wilków i w yrządzonych przez 
szkodach donoszą z W ileńszczyzny 
z pow. Oszmiańskiego i z  Święciań- 
skiego.

Samolot runął do morza
U d n a  osoba zabiła — dz ew ltf rannych

L o n d y n ,  13-go stycznia.
W  dniu w czorajszym  koło Plymouth 

runął do wody z dość znacznej wysokości 
olbrzymi samolot angielski, przeznaczony 
do dalekich lotów niszczycielskich.

Z załogi, składającej się z 12 osób, je­
dna została zabita, zaś 9 rannych.

Katastrofa ta dlatego tylko nie pocią­
gnęła za sobą bardziej tragicznych skut­
ków, ponieważ w chwili wypadku znaj­
dowały się w pobliżu tego miejsca loozie 
rybackie, które natychm iast pośpieszyły 
na ratunek nieszczęśliwej załodze samo­
lotu.

s. o. s.
P a r y ż ,  i3 -g0 stycznia.
Stacja radjow a w Marsylii schwytała 

sygnały S. O. S., w ysłane przez statek 
grecki „Omoussios“, k tóry  znalazł się w 
tragicznej sytuacji wskutek burzy koło 
przylądka Cap Bon. Bliższych szczegółów 
brak.

Działania wojenne w Mandżur)!
zostały przerwane wskutek mrozów

S z a n g h a j ,  13-go stycznia.
Jak podaje prasa chińska, działania 

wojenne w  Mandżurii pod Szanghajkwa- 
nem, oraz na terenie prowincji Dżehol zo­
stały  przerw ane wskutek wielkich mro­
zów. Jedynie 15 kim. na północ od 
Szanghajkwanu toczą się zażarte  walki o 
przełęcz Czumenkau.

Część północna p rzełęczy  p o d d a ją  
Japończycy, zaś część południowa jest w 
rękach Chińczyków.

W  Tsingwangtau Chińczycy gorącz­
kowo fortyfikują miasto, spodziewając sk  
lada chwila natarcia wojsk japońskich.

Z Tokio podają, że generał Muto 
ośw iadczył w czw artek przedstawicielom 
prasy japońskiej, iż rokowania z Chińczy­
kami, prow adzone ostatnio na pokładzie 
angielskiego okrętu wojennego, nie dały 
żadnego rezultatu, ponieważ Chińczycy 
absolutnie nie chcą się zgodzić na pozo*

stawienie Szanghajkwanu w rękach japoń­
skich. Japonja zaś jest zdania, że Szang- 
hajkwan nie należy już żadną m iarą do 
Chin, lecz podlega w ładzy nowego pań­
stw a mandżurskiego.

Burza gradowa
w południowej Afryce

C a p e t o w n ,  13-go stycznia.
O kręg południowo - afrykański Keis- 

kammanoek (Przylądek Dobrej Nadziei) 
został nawiedziony silną burzą gradową, 
k tóra w yrządziła olbrzym ie szkody. 
C ztery osoby zostały ciężko ranne, zaś 
,edno niemowlę zostało zabite, w momen­
cie, gdy spało w wózku na dworze.

Pozatem  grad wybił wielką ilość byd­
ła oraz zniszczył kompletnie w szystkie 
zasiewy. Wielo domów zostało poważnie 
uszkodzonych. i

Czy prof. Piccard
wybił zęby swemu psa?

N o w y  J o r k ,  13-go stycznia.
W  dniu dzisiejszym przybył do Nowe­

go Jorku prof. Piccard, celem rozpoczę­
cia na tutejszym  gruncie badań nad pro­
mieniami kosmicznemi. W  związku z po- 
wyższem, dzienniki podają pewien ko­
miczny, a dla stosunków amerykańskich 
niezwykle charak terystyczny fakt, że 
przeciwko przyjazdowi P iccarda do Ame­
ryki opowiedziało się nowojorskie tow a­
rzystw o ochrony zwierząt, które zarzuciło 
sławnemu uczonemu, że ten swemu psu 
powybijał zęby, ponieważ gryzł on jego 
dzieci. Prof. P iccard oświadczył dzien­
nikarzom z oburzeniem, że wiadomość ta 
jest zupełnie zmyślona.

Be!gia budif e
dwa potężne forty

B r u k s e l a ,  13-go stycznia.
W  najbliższej przyszłości Belgja roz­

pocznie budowę dwuch potężnych fortów 
nadgranicznych, z których jeden będzie 
panował nad drogą, w iodącą do Akwiz­
granu, (koło miejscowości Battice), zaś 
drugi będzie osłaniał okolicę Pepinster.

Zamach rewolwerowy
na aliradi Sotji

S o f  ja ,  13-go stycznia.
W  dniu w czorajszym  jacyś nieznani 

spraw cy dokonali na ulicach miasta za­
machu rew olw erow ego na posła komuni­
stycznego M ardukowa. Mardukow zo­
stał ciężko ranny. Zamach ten jest praw ­
dopodobnie dziełem organizacji macedoń­
skiej.

K A R O L  IG N A C Y  H U M M EL 
alias O S K A R  D A U B M A N N

W e  c z w a rte k  to czy ł się  p rzed  sen a ­
te m  k a rn y m  w  F ry b u rg u  sen sacy jn y  
p ro c e s  p rzec iw k o  oszu s to w i o  pok ro ­
ju  m ięd zy n a ro d o w y m . C ze ladn ik  k ra ­
w iecki K a ro l Ig n a c y  H u m m e i z O f- 
fe n b u rg a  po d szy ł się po d  im ię i na­
z w isko  n iem . jeń ca  w o jen n eg o  O sk a ­
r a  D au b m an n a , u c iek in ie ra  z  fran cu ­
sk ie j k o lon ji k a rn e j. O sz u s t tak  pe- 
w n ie  w y stęp o w ał, że  o szuka ł w ładze 
n iem ieck ie  i k ilk u n a s tu  n a iw nych  n a ­
b ra ł n a  w iększe  sum y , za  co sk azan y  
z o s ta ł n a  2 la ta  i 6 m ies. w ięzien ia .
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„Władcy" ulicy Nodrzejowskiej w  Sosnowcu
Z  piątego dnia procesu sosnowieckich terorysiów

W piątym dnrn procesu przeciwko sosno­
wieckim „tasiemkowcom" przeciągnął przed 
sądem nowy korowód świadków oskarżenia. 
Podczas gdy poprzedni świadkowie mówili 
przeważnie o metodach szantażu, jakiemi po­
sługiwali sie „tasiemkowcy", t. i. o groźbach, 
biciu, „d n-tojrze" rozgłaszaniu o śmierci da­
nego kupca aresztowaniu go. czy też wyjeź- 
dzie jego do Palestyny, w celu poderwania 
mu autorytetu kupieckiego, wreszcie 9 formal­
nym rabunku pieniędzy z kasy, czy też wprost 
z rak — zeznania wczorajszych świadków 
charakteryzowały paniczny strach kupców 
przed ich prześladowcami.

Zdradza to iuż pierwszy świadek, kupiec 
sosnowiecki Majloch Lenczner (Modrzejowska 
20). który w stanie silnego podekscytowania 
rozpoczyna swe zeznanie od wymyślania pod 
adresem Bekermajstrów od „łachudrów", „cha 
cha rów" itp.. przyczem szeroko gestykuluje, 
grozi pięścią w kierunku ław oskarżonych, bi­
je n-ą w balustradę, odgradzająca i 00 chwi­
lę ociera chustką pot, który strumieniami ście­
ka mu po twarzy.

Kilkakrotnie weziwany do uspokojen'a się 
przez przewodniczącego. Lenczner opisuje 
szczegóły wymuszania od niego pieniędzy 
przez oskarżonych, operuje przytem samerni 
pseudonimami jakiemi oni się posługiwali. Cie- 
nTężyc elami jego bytj „Kiszka" osk. (Rożen), 
„Fetniak" (osk. Bratkiewicz), „Rycerz" osk. 
Sztama Bekermajstsr) i „Majloch" (osk. Szain- 
tai) Ba! sie ich do tego stopnia że przez trzy 
dni ukrywał się przed nimi w mieszkaniu kup­
ca Rozenblata. przy ul. Modrzejowska) 23.

W tem miejscu obrona podchwytuje mo­
ment, iż między wymienionymi znajduje się 
tyiko jeden Bekermajster, co ponowna pod­
nieca świadka, który, skandując wyrazy, pod­
niesionym głosem oświadcza: „Panie mecena- 
tzu! Wysoki sądiul Dopóki Bekermajstry nie 
przyjechali do Sosnowca, było cicho. — nie 
było „grandy"! „Fetniak" jest taki sam „hy­
cel". jak. „Rycerz" a „Rycerz" jak każdy in­
ny!"

Wybuchy świadka Lenczuera wywofują na 
sali burze śmiechu.

Naątępny świadek Szyja Jakubowicz (Sos­
nowiec. Głowackiego 3) oświadcza, że odmó­
wił dania okupu oskarżonemu Kornhendlero- 
Wi skoro jednak po chwili nadszedł „Rycerz" 
dał mu 25 zł. w obawie przed „din-tojrą".

Swiadek;Josek Cymerman. kupiec, zeznaje, 
że nie pisnął ani słowa, kiedy mu „Rycerz" 
zdiat w bramie kapelusz i porżnął na kawałk'. 
Podobne zeznania świadczące, iż oskarżeni 
byli absoiutnymi panami całej uMcy. przed 
którymi drżało całe kupiectwo z ulicy Mo- 
drzejowsk.ej ' Targowej, złożyli: Tobiasz 
Gl'ksmar. (K da 9). Dawid Skopicki (Mo- 
drzeiówska ,2(>». AlorVć Wódzi sławski (Wspól­
na 14). Ajzyk Zieioaedizewo (Jasna 10), Jakób 
Frym (Modrzejowska 12). Peisacli Zaks (Tar­
nowa 9) l Szmul Jachimowłcz (Mościckie­
go 17).

Z kole’ staje przed sądem Nacha Genendel- 
man-Tra-imanowa (Sosnowiec, Targowa 4), 
która wogóle odmawia zeznań. W momencie 
tym podnosi się g sali jakiś wysoki mężczyz-

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Sobota: o g. 20 „Panna FłOte".
Niedziela: o g. 16 „Mademolselie":
o z 20 „Noc sylwestrowa".
Wtorek: o g. 19 m. 30 „Koncert RuMnstełoa".
Środa: o z 20 „Pod zarządem przymusowym' ture- 

*|era).
TEATR POLSKI NA PROWINCJI.

Bielsko: poniedziałek: „Panna Flute".
Nown Wieś: czwartek: „Noc sylwestrowa".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU
Dziś o zodz. 20,13 doskonała komedia Aotoniezo Sto- 

efnisHezo p. t  „MURZYN WARSZAWSKI".
KINAt

Katowice: C a p lto l „Nieznany śpiewak". C asl-  
a o „Zuzanna Lenoz". C o I o s s e u m „Samotny orzeł". 
P a i a c e „Pollomalster Tazieiew". R i a 11 o „Zatrute 
dusze'. U nion  „Wesoły porucznik". D e b ia a  „Skoń­
czona pleśń".

Świętochłowice: S z tu k a  „Braterstwo ludu" ł
„Blaski i cienie miłości".

Król. Huta: C o lę s se u m  „Biała odaliska" I „W 
cleniu drapaczy chmur". R o x y „Dziesiąty kochanek ‘ i 
„Kta zńa pannę Brown". A p o llo  „Trader Horn" i 
nadprogram.

RADJO:
S bota, 14-zo stycznia 1933 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteoroiozlczny. 11,38 Sy- 
zpat czasu. 12.10 Koncert z płyt zrantofonowych. Oramo-
fan i płyty z firmy W. Strzałkowski — „Ebeco" — Ka­
towice 3-za Maia 34. 13.13 Komunikat zoopodarpzy. 15,35 
D!a młodzieży: „Powieść o Rolandzie". 16.00 Muzyka 
lekka 16,40 „Dawne Iowy". 17,00 Skrzynka pocztowa 
Cioci Heli dla dzieca. 17,25 Intermezzo muzyczne. 17,40 
„Jakim powinien być narciarz". 18.00 Muzyka lekka 
19.00 „Wśród poetów słowackich". 20.00 Muzyka lekka 
22.05 Koncert Szopenowski w wykonaniu Hen-ynn 
Sztompki. 22,40 .Kawiarniane kłopoty ". 23,00—24,00 Mu 
zyfca taneczna.

na, jak się okazuje, brat świadka i oświadcza, 
że „prosił" ja o to oskarżony Ajzyk Broner, 
a wszyscy się znają na takich „prośbach". Ze­
znania Genendelmanowej zostały odczytane z 
akt śledztwa.

Pełna ciekawych epizodów rozprawę za­
myka zeznanie Natana Tenenbauma (Sosno­
wiec, Modrzejowska 2). który oskarża wszyst­
kich Bekermajstrów.

U niego pracował niegdyś „Rycerz". — 
Chcąc go się pozbyć dal mu „odczepnego" 230

N a  w c zo ra jszem  p o s ied zen iu  k o ­
m isji P ra c y  i O p iek i S p o łeczne j S e j­
m u  Ś ląsk iego  o b ra d o w a n o  m. in. w  
sp raw ie  p e ty c ji  b e z ro b o tn y c h  z  B y t- 
k o w a  (p o w . K a to w ic k i) ,  d o m a g a ją ­
cy ch  s ię  w sp a rc ia  d la  b e z ro b o tn y c h , 
b ez  o b o w iązk u  o d ra b ia n ia  d n ió w ek  za 
u d z ie lo n e  w sp a rc ia .

S p raw ę  tę  re fe ro w a ł p ose ł Sosiń- 
sk i (C h . D em . i N . P . R .) ,  k tó ry  
s tw ie rd z ił, że W y d z ia ł P o w ia to w y  w  
K a to w icach  (u rz ą d  O p iek i S p o ł.)  w y ­
d a ł ro z p o rz ą d z e n ie  d o  g m in , b y  od 
10 lis to p a d a  ub . r. począw szy  m . in. 
g m in a  B y tk ó w  p rz e k a z a ła  b e z ro b o t­
n y ch , p o b ie ra ją c y c h  w sp a rc ia , celem

1 października ub. r. dyrekcja  kop. 
„W olfgang" — „W aw el", (gw arectw o 
Rudzkie) w ypow iedziało taryfę zarobko­
w ą robotnikom .zatrudnionym  w powyż­
szej kopalni w  liczbie 500, w skutek cze­
go zarobki górników zm niejszyły sie od 
1 do 2 zł. na jednej dniówce.

P rzeciw ko temu w ystąp iła rada za­
kładowa, stojąc na stanowisku, że w y­
powiedzenie taryfy  nastąpiło wbrew obo­
w iązującym przepisom i spór skierow ała 
do komisji pojednawczej i arbitrażow ej. 
W związku z tem onegdaj odbyła  się roz-

W ub. czwartek w fabryce chemicznej 
„Radocha" w Sosnowcu miął miejsce krew 
mrożący wypadek, jakiemu uiegł 74-letni ro-. 
botnik Karol Miller (Przemsza 1).

Miller, pracując na otwartem powietrzu, 
marz!, to też zbliżył się do żelaznego, rozpa­
lonego do czerwoności pieca, chcąc się ogrzać. 
Starzec zbytnio zbliżony do ognia, nie za­
uważył. że zapaliła się na nim wytarta tłusz-

W nocy z 15 na 16 sierpnia ub. r. mistrz 
rzeźnicki Leopold Riesenfeld z Katowic (ul. 
Powstańców 6) zauważył kilku osobników, 
którzy rzekomo manipulowali przy zamku ie­
go -warsztatu, znajdującego się w podwórzu.

Riesenfeld. uzbroiwszy się w broń palną, 
udał się na podwórze w zamiarze przychwy­
cenia na gorącym uczynku rzekomych zło­
dziei.

Przybywszy na miejsce Riesenfeld wezwał 
osobników do poddania się. Tajemniczy osob­
nicy na wezwanie nie reagowali i poczęli 
uciekać, przebiegłszy jednak kilkadziesiąt kro­
ków — stanęli.

W tym czasie Riesenfeld wystrzelił z re­
wolweru i ranił w pierś niejakiego Eryka Mi­
chalika którego w ciężkim Stanie odwieziono 
do szpiiaia. gdzie przebywał kilka miesięcy.

Wczoraj Riesenfeld zasiadł na ławie oskar­
żonych Sadu Okręgowego w Katowicach za 
zadarte oiężkiego urazu cielesnego. Oskarżo­
ny Riesenfeld twierdz 1, że uzbroił się w re­
wolwer w mniemaniu że złodzieje zamierzają 
włamać sie do jego warsztatu i sadził, że rzu­
ca się cni na niego. Jak twierdzi oskarżony, 
nie zamierzał on strzelać, lecz wskutek zde­
nerwowania nieświadomie nacisnął cyngiel > 
broń wypaliła.

Rozprawą wykazała, że Michalik wraz z 
przyjaciółmi znajdowali sie ifa podwórzu, nte 
mając złych zamiarów, a osk. Riesenfeld wy 

' strzelił, mimo. iż rzekomi złodzieje nie ucie­
kali i nie rzucili się na niego. Wobec tego Sąd

złotych, tymczasem jednakże był szantażowa­
ny aż do końca, nawet kiedy bracia Beker- 
inafetrowie siedzieli już w więzieniu w związ­
ku z wykryciem calei afery.

Dziś rozprawa będzie przerwana ze wzglę­
du na sad doraźny nad mordercą z Kazimie­
rza. Knapikiem, który rozpocznę się w po­
niedziałek. Rozprawa przeciwko „tasemkow- 
corn" kontynuowana będzie w przyszłym ty­
godniu.

o d ro b ien ia  w sp a rć  g m in ie  M icha łko - 
w ice i W e łn o w iec .

W e  w n io sk u  b e z ro b o tn y m  chodzi
0  a n u lo w a n ie  te g o  ro zp o rz ą d z e n ia  
p rz y n a jm n ie j n a  o k re s  z im o w y , w  
k tó ry m  b e z ro b o tn i n ie  m a ją  d o s ta ­
te c z n e g o  o buw ia , an i u b rań . P o se ł 
S osińsk i w y ja śn ił, że w  sp ra w ie  te j  in- 
te rw e n jo w a ł w  W y d z ia le  P ra c y  i 
O p iek i S po łeczn e j Śl. U rz ę d u  W o jew .
1 że  w  w y n ik u  je g o  in te rw e n c ji  ro z ­
p o rząd zen ie  to  n a  o k re s  z im o w y  zo­
s ta ło  zn ie sio n e  z  w ażn o śc ią  d la  ca łego  
Ś ląska. O  ile jak ak o lw iek  g m in a  n a ­
le g a ła b y  n a  ob o w iązek  o d p ra c o w y w a ­
n ia  zasiłk u , w te d y  w in n a  zb ad ać , czy 
d an y  b e z ro b o tn y  p o s iad a  d o s ta te c z n y  
u b ió r  j obuw ie .

praw a w komisji arbitrażow ej i pojednaw ­
czej w  Król. Hucie pod przewodnictwem  
p. inspektora Frankiego z udziałem przed- 
stawicieli rad zakładow ych, delegatów 
poszkodowanych górników i przedstaw i­
cieli pracodawców.

P o naradzie komisja uznała się za kom­
petentną do rozstrzygnięcia powyższego  
sporu a m ery toryczne załatw ienie ze 
względów na olbrzym i m aterjał i w ażność 
sporu odroczyła m  najbliższe posiedze­
nie.

czem odzież, która nagle buchnęła płomie­
niem. W jednym momencie przerażony robot­
nik przedstawiał slup ognia, wzywając roz­
paczliwie ratunku.

Towarzysze pracy zdołał* ogień ugasić, 
Miller Jednak odniósł tak ciężkie poparzenia, 
że w dwie godziny po wypadku zmarł w 
strasznych męczarniach. -•

postanowił przekazać sprawę prokuratorowi 
w celu uzupełnienia aktu oskarżenia w kie­
runku esiłowanego zabójstwa, j—

Krwawe żalicie
w Bielszowicach

W październiku ub. r. żona 25-letniego hut­
nika Jana Sobola z Nowego Bytomia (ulica 
Miarki 19) opuściła męża , razem ze swem 
dzieckiem powróciła do rodziców, zamieszka­
łych w Bielszowicach.

8 tegoż miesiąca w nocy So-bot udał się 
przed dom swych teściów ; pobudził wszyst­
kich krzykami.

Teść iego Sylwester Brychcy wyszedł te­
dy na ulice, celem uspokojenia go. Daremny 
był lednak jego trud.

Przeciwnie, na tle ucieczki młodej kobiety 
powstała miedzy nimi zaciekła kłótnia, w 
trakcie której Soból zadał nożem teściowi 10 
ciężkich ciosów w głowę, plecy j lewe ramię, 
omal nie pozbawiając go życia.

Za czyn ten Soból stanął wczoraj przed 
Sądem Okręgowym w Król. Hucie. Oskarżo­
ny przyznał sie do winy. tłumacząc się rów­
nocześnie. że działał w konieczne) obronie.

Zeznania świadków, a przedewszystkiem 
poszkodowanego były wręcz przeciwne. Sąd 
skazał nożowca na 7 miesięcy więzienia.

Sobota

14
Stycznia
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Dziś: Eufrozyny p. »  
Jutro: Pawła pust.
Wschód słońca: g. 8 m. 05 ■  
Zachód: g. 16 m. 14 
Długość dnia: g. 8 m. 09

Pierwszy sad doraźny
w Sosnowca

16 bm„ a więc w nadchodzący poniedzia­
łek. w Sadzie Okręgowym w Sosnowcu roz- 
pocznie sie rozprawa doraźna przeciwko ban­
dycie Knapikowi, o czem Iuż donosiliśmy.

Bedzlę to pierwszy sąd doraźny w So­
snowcu. ‘ ~ ,

Czy były nadużycia
w Urzędzie Skarbowym 

w Będzinie
Jak się dowiadujemy, głośna przed kilka 

tygodniami w calem Zagłębiu sprawa rzeko­
mych nadużyć w Urzędzie Skarbowym w 
Będzinie, prawdopodobnie znajdzie swói epi­
log w sądzie. Śledztwo bowiem nie zostało 
umorzone, lecz trwa nadał.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ze względu na 
prestiż urzędu państwowego muszą być zgro- 
madozne dowody niezbite, co nie lest rzeczą 
łatwą.

Przypuszczać zatem należy, że opinia pu­
bliczna. tak czy owak zostanie uspokojona. -J

Potrzebni zastępcy
w e w szy s tk ic h  m iejscow ośc iach ' 

Z A G Ł Ę B IA  D Ą B R O W S K IE G O . 

W iad o m o ść  w  a d m in is tra c ji  „7  G ro ­
s z y "  w  S osn o w cu , ul. 3-g o  M a ja  5^  

te l. 5- 12.

lDj2î 4Z0Utówwiwimydamfór
— Ponieważ dyrekcja zakładów „Fer rum" 

bez poprzedniego porozumienia sie z wł. dza* 
ml poczęła zwahiiać robotników, inspektor 
pracy przychyli! sie do protestu załogi i wy­
znaczył na dzień 17 bm. konferencje dla oba 
stron. Termin zwolnienia załogi „Ferum" upły­
wa z  dniem 24 bm.

— Na kopalniach siemianowickich 1 w oko­
licy zarządzono w bieżącym tygodniu niespo­
dziewanie aż trzy śwtetówkL

— W papierni „Klucze" obok Olkusza r po­
wodu braku zytu, nastąpiło znaczne ograni­
czenie pracy, w związku ? czem zredukowano 
150 ludzi.

•
— Związek Młodzieży Pracujące! „Jed­

ność" w Katowicach urządzą Jutro 0 godz. 19 
w sali Chrzęść. Domu „Hosplc". przv uł. Ja- 
giełłońskie) 17 przedstawienie teatralne n. t. 
„Popychadło", oraz „Żywy nieboszczyk". Po 
przedstawieniu — zabawa taneczna.

— 11 bm. pokasane zostały 4 osoby na 
drodze w Wilamowicach (pow. Biała) przez 
psy, podejrzane o wściekliznę. Dwa psy za­
strzelono zaraz. Pokąsanych skierowano do 
lekarza okręgowego w Wilamowicach i zarzą­
dzono delegacje powiatowego lekarza wete­
rynaryjnego, celem dokonania sekcji zabitych 
psów.

— Wczoraj rano 35-letnia Wiktoria Kraw­
czyk. zam. przy ul. Mickiewicza 61 w KróŁ 
Hucie wypiła w zamiarach samobójczych 
większa ilość Jakiejś trucizny. Nieszczęśliwą 
przewieziono natychmiast do szpitala. Powo­
dem tego rozpaczliwego kroku były niesnaski 
małżeńskie powstałe na tle dłuższego pozo­
stawania bez pracy je] męża.

— Wnocy z środy na czwartek nieznani 
sprawcy skradli w hucie „Jerzego" dzielnicy 
Siemianowic 200 metrów przewodów telefo­
nicznych. prywatnej sieci telefonicznej Zakła­
dów Hohenlohego w Wełnowcu.

_  Onegdaj w urzędzie pocztowym w So*' 
nowcu Ignacemu Zeberowi skradziono kilk*' 
set złotych. W urzedzle w Bedzinie Wincen­
temu Całemu skradziono 500 zł.

— Związek Zawodowy Automobillstów w 
Katowicach w porozumieniu ze Spółdzielnio 
Automobllistów uruchomił pogotowie telefo­
niczne. umożliwiające wezwanie dorożki sa- 
mochodowel o każdej porze dnia 1 nocy pod 
nr. 663.

Bezrobotni w okresie zimowym
nie sa obowiązani odraiisć zasiłków

Stan r t i i i  kopalni „ l i f
rozstrzygnie komisja arbitrażowa

Żywa pochodnia
we fabryce „Radocha" w Sosnowcu

Nie wolno strzelać do ludzi!
Karygodna lekkomyślność rzeźniha
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Przed reformą ubezpieczeń społecznych
Znaczne pogorszenie po'ożenia pracowników umysłowych i fizycznych
S*<>imy o le jn ie  w przededniu dużych 

zttian  w naszem usław odaw stw ie spo- 
iec/nem  w dziadzinie ubezpieczeń zaró­
wno pracowników um ysłowych, jak i fi­
zycznych. _ Zmiany te stanow ią w znacz- 
nem stopniu pogorszenie położenia pra­
cowników, szczególnie dotkliwe w chwili 
obecnej, kryzysu  i bezrobocia.

R e fo rm a ubezpiecze ń ro b o tn ic zy ch
Niebawem wejść ma pod obrady sejmu 

projekt, według którego w szystkie składki 
z tytułu ubezpieczeń społecznych zostaną 
scalone w jedną. Składka ta obejmować 
już będzie ubezpieczenie od choroby od 
bezrobocia, od w ypadków  oraz ubezpie­
czenie em erytalne.

Na terenie ziem, będących dawniej pod 
okupacją rosyjską i austrjacką obciążenie 
przem ysłu wzrośnie o 10 proc. Tak sa­
mo ciężary, płacone przez robotników nie 
ulegną zmniejszeniu, a przeciwnie, w zro­
sną jeszcze silniej, niż składki przem y­
słow ców .

D otychczas na tych ziemiach na rzecz 
•ubezpieczeń szło 10,7 proc. zarobków  ro­
botnika, a teraz obciążenie wzrośnie do
12.2 proc., a więc będzie w yższe o 1 i pół 
proc. Do tej pory  pracodaw ca w płacał
7.2 proc., a pracownik fizyczny 3M proc. 
T eraz pracodaw ca zapłaci 7,3 proc., a ro­
botnik aż 4,9 proc., czyli płacić będzie o 
1,4 proc. więcej, niż dotąd.

Składka, wynosząca ogółem  12,2 proc., 
dzielić się będzie w  ten sposób: 5 proc. 
na ubezpieczenie od choroby (Kasa Cho­
rych), 1,4 proc. na ubezpieczenie od w y­
padków , 3,8 proc. na ubezpieczenie eme­
rytalne i w reszcie 2,0 proc. na ubezpiecze­
nie od bezrobocia.

Nowa ustaw a w prowadzi natomiast 
pew ną ulgę w ubezpieczeniach na zie­
miach b. zaboru pruskiego (bez Śląska). 
Dotąd w Poznańskiem i na Pomorzu z ty­
tułu ubezpieczenia pobierane były  składki 
wynoszące 15,1 proc. zarobków robotni­
czych. dziś zaś składka zmniejszy się do
12.2 proc.

Zm ia n y
Nowością nowego projektu jest rozsze­

rzenie ubezpieczenia na chałupników i 
więźniów (jeśli są oni używan; do pracy).

Za niezdolnych do pracy, a w ięc ko­
rzystających z dobrodziejstwa renty eme­
rytalnej będą uważam  ci pracownicy, 
którzy  uznani zostają przez lekarza za in­
walidów, którzy utracili zdolności do 
zarobku lub też ukończył 65 rok życia.

W dziedzinie ubezpieczeń od wypad­
ków, tak zw ane choroby zaw odow e (n. p. 
wskutek zatrucia bielą ołowianą przy fa­
brykacji farb lub na sKutek zatrucia ga­
zem świetlnym w gazowni) zaliczone będą 
do wypadku, a w ięc pociągać będą za so­
bą wyp.atę renty inwalidzkie;.

Znaczne obostrzenia wnosi projekt no­
w el ustaw y w dziedzinie św iadczeń cho­
robow ych: zasiłki pieniężne zostają zniżo. 
ne z 60 proc. do 50 proc., a czas pobiera­

nia tych zasiłków z 39 tyeodn’ do 26 ty­
godni. Uchylona następnie ma zostać za­
sada bezpłatnej pomocy lekarskiej. W pro­
wadzone zostają opłaty za lekarstwo (wy­
noszące najwyżej 15 proc. ich ceny) oraz 
opłaty za opiekę lekarską (najmniej 25 gr. 
za miesiąc).

Pogorszenie sytuacji pracow nika 
umysłowego

Wielki cios czeka wszakże rzesze pra­
cowników umysłowych. Jak to już dono­
siliśmy krótko, w myśl uchwały powzię­
tej przez radę ministrów na ostatniem po­
siedzeniu, obniżenie zasiłków, w ypłaca­
nych z tytułu utraty pracy, ma niebawem 
wejść w życie. Dotąd inteligent pracują­
cy, po utracie posady, pobierał zasiłek w 
ciągu 9 miesięcy, a teraz ma tylko przez 
- 6.

Jednocześnie spotyka pracownika umy­
słowego drugi cios: dotąd Z arząd Ubez- 
słowego drugi cios: dotąd Zarząd Ubez- 
bierał na fundusz bezrobocia 2 proc. po­
borów pracownika, a teraz pobierać ma 
trzy procent, czyli świadczenia, jakie Za­
kład daje pracownikowi, znacznie są re­
dukowane, świadczenia natomiast, jakie w 
formie składek wnosi się za pracowników 
— znacznie wzrastają.

Prócz tych dwóch bolesnych zmian do­
konana ma zostać trzecia: nastąpi obniże­
nie sam ych zasiłków. Dotąd każdy pra­

cownik umysłowy, po utraceniu pracy, do 
staw ał 30 proc. swoich zarobków, jeśli był 
kawalerem ; 40 proc. jeśli był żonatym, po­
bierał pozatem dodatki na dzieci, ale ra­
zem suma zasiłku nie mogła przekraczać 
60 proc. jego pensji. W tej dziedzinie 
uchwalono dużą zmianę: tylko najniższa 
kategoria płac otrzym yw ać będzie zasiłki 
w ilości dotychczasowej, a w yższe kate­
gorie płac będą miały znacznie zreduko­
wane świadczenia.

Dbałość o zapewnienie większych do­
chodów Zakładowi Ubezpieczeń P racow ­
ników Umysłowych przejawiła się jeszcze 
w jednej dziedzinie; dotąd zakład ubezpie­
czał pracownika tylko do 560 zł. jego za­
robków. T eraz granica ubezpieczenia pod­
niesiona zostanie do 720 zł. Oczywiście, 
że przy jednoczesnem powiększeniu skła­
dek do 3 proc. zapewni taka operacja 
większe w pływ y do kas ZUPU, a za to 
same świadczenia powiększą się minimal­
nie, gdyż im większa kategorja płac, tern 
więcej zredukowano procent należnego 
zasiłku.

W na jg o rs zym  czasie
Jak widzimy, uchwalona przez radę 

ministrów nowela do ustaw y o ubezpie­
czeniu pracownika umysłowego w znacz- 
nyms topniu pogarsza jego sytuację, bo 
z jednej strony podw yższa składki, płaco­
ne do ZUPU, a z drugiej redukuje św sad-

N0WE UMUNDUROWANIE W W OJSKU ANG IELSK IEM

N a p lacu  ćw iczeń  A ld e rsh o tt  pod  L o n d y n e m  o d b y w a ją  się  ćw iczen ia  po ło ­
w ę ró żn y ch  g a tu n k ó w  b ro n i. N a  p ie rw sz y  rz u t  o k a  po d p ad a , że  żo łn ie rze  
no szą  zam ias t daw n ie jszy ch  o b c is łych  i w ie lce  n ie h y g jen iczn y ch  m u n d u ró w  
n ow oczesne  u n ifo rm y  w y g o d n e , a za m ia s t k a szk ie tó w  i h e łm ó w  filcow e 

kap e lu sze .

czenla w chwili, gdy znajdzie się on na 
bruku 1 ogranicza znacznie czas, orzez 
który te obniżone świadczenia będą wy­
dawane.

Jednocześnie projekt całkowicie pozba­
wia zasiłku osoby, które utraciły zajęcie 
z własnej winy lub ustąpiły z posady bez 
ważnej przyczyny, oraz osoby, zatrudnio­
ne przez rodzinę, z którą żyją we wspól- 
nem gospodarstw ie.

Nowela, pogarszająca położenie pra­
cowników umysłowych, przypada, nieste­
ty, na czas największego bezrobocia wśród 
inteligencji i niewątpliwie dotknie nie tyl­
ko pracowników, którzy tracą pracę, ale 
i tych, którzy pracują i mają na utrzym a­
niu bezrobotnych członków rodziny.

KRAJV 
'i ZE 

ŚWIATA
— W ciągu ostatnich dni odbywają się w 

komisji kodyfikacyjne) konferencje z delegata­
mi ministerstwa Opieki Społeczne] na temat 
tych postanowień w nowym kodeksie cywil­
nym, które odnoszą się do umowy o pracę. 
Jak wiadomo, w swoim czasie, wielkie zanie- 
pokojenie w opinji wywołała wiadomość, że 
komisja proponuje skrócenie terminów wy­
mówienia umowy o pracę, obowiązujących 
dotychczas.

•
— W piątek komisja budżetowa Sejmu 

RzpliteJ obradowała nad budżetem minister­
stwa Komunikacji. Budżet ten przewiduje de­
ficyt. Komisja oświatowa odbyła obrady nad 
nową ustawą akademicką.

— Centralna Rada Pracownicza zwołała na 
wtorek  ̂17-go bm. posiedzenie plenarne stowa­
rzyszeń pracowników państwowych i pracow­
ników umysłowych. Na porządku dziennym 
znajdują się sprawy nowych przepisów o ubez­
pieczeniu i ograniczenie świadczeń Z. U. P. U.

--  Syndykat Gumowy, który obejmował 
wszystkie większe fabryki w Polsce, ma ulec 
likwidacji z powodu tego, że wszystkie fabry­
ki syndykatu są unieruchomione z wyjątkiem 
jednej fabryki „P. P. G.“ w Grudziądzu.

— Sytuacja gabinetu francuskiego stała się 
ostatnio nader krytyczna. Przedewszystkiem 
urzędnicy zerwali rokowania z rządem w 
sprawie obniżki płac (ieden z kardynalnych 
warunków planu sanacji finansowej ministra 
skarbu Cherona), zaś socjaliści uchwalili po­
wołać do życia specjalną komisję, która dro­
ga bezpośrednich rozmów z Paul Boncourera 
i Cheroaem ma sie wywiedzieć dokładnie o 
prawdziwych zamiarach rządu, aby nie zna­
leźć się w obliczu faktów dokonanych. Ozna­
czałoby to nie]ako groźbę przejścia socjali­
stów- do opozycji wobec gabinetu Paul Bon- 
coura.

— Francuski trzymotorowy samolot „Tę­
cza", który wyruszył w czwartek z lot­
niska Istres koło Marsylii celem pobicia re­
kordu długości lotu, wylądował w Port Etien- 
nc, niedaleko Dakaru (Francuska Afryka Za­
chodnia).

— Wskutek gwałtownej epidemii grypy na 
terenie Anglji zmarło w ubiegłym tygodniu 
631 osób.

E D W IN  T .  W G O D H A L L

Szpiedzy wielkie] wolny
C el a re sz to w an ia  b y ł osiągn ię ty . 

A resz to w an ie  pu łkow nika  R., czy li n ie­
bezp iecznego  oszusta , s ta ło  się  tak  
g łośne, że  w y w ia d o w c y  niem ieccy  
m usieli o tem  w iedzieć.

O ficerow ie  a m ery k ań scy , p rz e p ro ­
w a d z a ją c y  sw ó j plan, w iedzieli d osko ­
na le  o istn ien iu  p laców ki w y w iad u  nie­
m ieck iego  w  H andays. Z nając m etody  
W yw iadu, by li p rzekonan i, że  w y w ia ­
do w co m  niem ieckim  fak t a re sz to w an ia  
jak ieg o ś am ery k ań sk ieg o  żo łn ie rza  - 
o szu sta  u tkw i w  pam ięci i będą  oni 
śledzili d a lszy  b ieg  w y p ad k ó w .

T e ra z  pu łkow nik  R., jako  o szu st 
w o jsk o w y , m usiał zb iec z obozu am e­
ry k ań sk ieg o . U cieczka m usiała  b yć  
P raw d z iw ą , by  n ikogo nie w ta jem ni­
cz a ć  w  z am ia ry  o d w ażnych  w y w ia ­
d o w có w  am ery k ań sk ich .

T ak a  u c ieczka  nie b y ła  w ięc ła tw ą , 
a w  doda tku  p o łączoną  b y ła  z n iebez­
p ieczeń stw em  życia .

N iew ta jem niczony  do s p ra w y  żo ł­
n ie rz  a m ery k ań sk i, p e łn iący  s traż  
w  obozie, m ógł b ard zo  ła tw o  pu łkow ­
nika  R. za strze lić . N adto, w edług  p la­
nu, ucieczka o szu sta -żo łn ie rza  am e ry ­
kań sk ieg o  m ia ła  się s ta ć  podobnie glo-

|  śną, jak  jego  a re sz to w an ie . P lan  jednak  
udat się  w yśm ienicie .

W  nocy , gd y  nastąp iła  zm iana w a r­
ty , pu łkow nik  R. uciekł. „M ajo r"  i  „K a­
pitan "  p ilnu jący  tego  m om entu, s tw o ­
rzy li na p oczą tku  tak ie  zam ieszanie , 
że pułk. R. zna laz ł odpow iedni czas, 
by  zbiec w  k ie runku  g ran icy  h iszpań ­
skiej. N adto p rzez  ala rm , jaki zosta ł 
w y w ołany , p o ruszony  zo sta ł c a ły  obóz 
i w szy scy  w y ru szy li na poszukiw anie  
niebezpiecznego  zb iega.

W y d aw a ło  się w szystk im , że  A m e­
rykan ie  po rusza ją  niebo i ziem ię, by 
zb iega ująć.

S trz a ły  p ad a ły  w  ró żn y ch  stronach , 
a zw łaszcza  nad  g ran icą  h iszpańską.

W y w o ła ło  to  o czyw iśc ie  niepokój 
rów n ież  po stro n ie  h iszpańskiej. H isz­
pańska  policja i h iszp ań scy  żo łn ierze 
przeb iega li w zd łu ż  g ran icy , p rze szu ­
kując w szy s tk ie  zaga jen ia  i k rzak i.

P o szu k iw an ia  trw a ły  ca łą  noc i n a ­
stępn ie  ca ły  dzień.

D opiero, gdy  nad esz ła  w iadom ość, 
że n iebezp ieczny  zb ieg  znajduje się w 
San S ebastian , da lszego  pościgu zan ie­
chano.

A le rzek o m y  oszust, ró w n ież  w  San

S eb astian  nie zazna ł spokoju. „M ajo r“ 
i „K ap itan"  udali się  tam  „półofic ja ln ie" 
tak, by  N iem cy dow iedzieli się o tem  
i zaczęli ow ego  n iebezp iecznego  o szu ­
sta  poszukiw ać.

P u łk o w n ik  R. zam ieszka ł w  San 
S eb astian  w  p ew nym  ̂ podrzędnym  ho­
teliku, w  k tó ry m  u k ry w a ł się rów nież 
pew ien  w y w iad o w ca  niem iecki, o czem  
pułkow nik  R. i jego  k o ledzy  w iedzieli 
już z daw n ie jszy ch  czasów .

Do o w eg o  ho te liku  p rzy b y li też  
„M ajo r"  i „K ap itan"  i w  czasie  n ieobec­
ności pu łkow nika  R., w ta rg n ę li do jego 
pokoiku i p rzep ro w ad zili rew iz ję .

O rew izji tej m usiał w ięc d ow ie­
dzieć  się  w y w iad  niem iecki, k tó ry  
z czasem  m usiał n ab rać  przekonan ia , 
że  „p ta szek " , k tó reg o  „n ieum iejętna"  
policja am ery k ań sk a  śc ig a  w  H iszpa­
nji, m usi n ap raw d ę  b yć  „n iebezp iecz­
ny".

Jak  A m erykan ie  s łu szn ie  p rz e w id y ­
w ali, N iem cy w p ad n ą  na lep i będą  się 
s ta ra li śc iganego  „ o szu s ta "  p o zy sk ać  
do sw o jej s łużby .

P o  rew izji w  hoteliku, z jaw ił się u 
pu łkow nika  R. pew ien  cz łow iek , k tó ry  
mu pow iedział, że m oże m u dać  do­
k ładne  inform acje , co do o w y ch  n ie­
znajom ych, k tó rz y  w ta rg n ę li do jego  
pokoiku i p rzeszuka li jego  m ieszkanie .

Pu łk o w n ik  R. w iedział, że  je s t to 
p ie rw szy  w y s łan iec  w y w iad u  niem iec­
kiego. T e ra z  nadszed ł cz a s  b y  ro zp o ­
czą ł d z iałać.

P o p a trz y ł n iedow ierza jąco  na nie­
znajom ego i zaczą ł go n iespokojnie za­
sy p y w a ć  pytan iam i.

— C zy  pan m nie z n a ?  Skąd  pan 
m oże w iedzieć, co  to  byli za ludzie? 
A m oże pan z nimi trzy m a  i chce m nie 
zw ab ić  w  jak ą  pu łapkę. Jeżeli m ógł­
bym  pana  o co poprosić , to  ty lko  o ra ­
dę, jak  m ożna s tą d  jakna jszybc ie j 
u c iec?

—  M ogę panu pom óc, chociaż nie 
w  tej fo rm ie, jak  pan m yśli. N iech pan 
przy jdz ie  do mnie, do ho telu  „B ris to l" , 
pokój 23. o godz. 17-tej, to  o tem  po­
m ów im y, — b rzm ia ła  odpow iedź nie­
znajom ego na o s ta tn ie  py tan ie  pu łkow ­
nika R. T en  zaś o d p ow iedz ia ł:

— N am yślę  się.
P u łk o w n ik  R. p o zosta ł w  sw oim  

pokoju i nie opuszcza ł go. W iedz ia ł on 
doskonale , żo n iem ieccy  w y w iad o w ­
cy  ś ledzić  będą  k ażd y  jego k rok . R ów ­
nież policja h iszpańska  s ta ra ć  się bę­
dzie  o b liższe  poznanie  jego  osoby . 
W szak  o k rzy czan y  był, jako  n iebez­
p ieczny  oszust.

K ró tko  p rzed  godz. 5 -tą  popołudniu 
opuścił p u łkow nik  R. św ó j pokoik 
w  pod rzęd n y m  hoteliku  i udał się 
w p ro s t do hotelu  „B ris to l"  pod w ska­
zan y  p rzez  n ieznajom ego pokój 23.

P o  zapukaniu  pokój n a tychm iast 
o tw a rto . D rzw i o tw o rz y ł ten sam  nie­
znajom y „p rzy iac ie l". k tó ry  w południe 
odw iedzi? pu łk o w n ik a  R.

(C iąg  d a lszy  nastąp i).
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Z re sz tą  nie m ó g ł te g o  uczyn ić  je ­

d en  człow iek , ch y b a , g d y b y  zasta ł 
sw ą  o fia rę  g łęb o k o  śp iącą, a lb o  n ie ­
p rz y to m n ą , co  n ie  w y d a je  się p raw d o - 
p o d o b n em , ch o c iażby  z te g o  w zg lędu , 
że tw a rz  d e n a ta  w y raźn ie  w y k rz y ­
w io n a  b y ła  s trach em , co  w sk azu je , iż 
w  chw ili p o pe łn ian ia  zb ro d n i m iał 
p e łn ą  św iadom ość.

Z d ru g ie j s tro n y  kom p lik u je  całą  
s p ra w ę  oko liczność , że s tró ż  siedz ia ł 
w  b ram ie  d om u  od 7-ej do  u - t e j ,  co 
p o tw ie rd z a  ta k ż e  w ielu  lo k a to ró w , 
n ie  w idział je d n a k  w ch o d ząceg o  n ik o ­
g o  z obcych , p ró cz  dw u ch  o w ych  po ­
słań có w  F e n m ezz ia  i jak ie jś  m łodej 
dz iew czyny .

D o  kam ien icy  n iem a ż ad n eg o  w e j­
ścia , tw o rz y  o na  b ow iem  czw o ro b o k , 
w  k tó re g o  śro d k u  zn a jd u je  się p o ­
d w ó rze , m o rd e rcy  za tem , jeże li n ic  sa 
m ie szk ań cam i te g o  d om u , m u  ieli 
w e jść  do  m ieszkan ia  R o ss in e a u ‘a 
p rzez  o k n o  po  d rab in ie , co  n iechybn ie  
z w ró c iło b y  czy jąś  u w ag ę .

D e n a t n ie  m ią ł n ig d y  żad n y ch  za­
ta rg ó w  ze sw ym i b liższym i i d a lszym i 
są s ia d a m i; w szyscy  o n i o dnosili się 
d o ń  z całym  szacunk iem . M o rd e r­
s tw a  nie pop e łn io n o  tak że  z chęci zy­
sku , w  chw ili bow iem , g d y  n adesz ła  
p o lic ja , w  szu fladzie  b iu rka ' n ieb o sz ­
czy k a  leża ł s to s  z ło ty ch  m o n e t na 
o g ó ln ą  su m ę  1740 franków . R ów nież  
w  p o rtfe lu  zna lez io n y m  p rz y  nim , 
z n a jd o w a ło  się  p rzesz ło  800 franków .

S ęd z ia  ś ledczy  zm u szo n y  b y ł zw o l­
n ić  w szy s tk ich  a re sz to w a n y c h  dla 
b ra k u  jak ich k o lw iek  poszlak .

S p ra w a  o g ro m n ie  się  g m a tw a  i 
w ą tp liw ą  je s t  rzeczą , czy  n a jb liższe  
d n i p rzy n io są  coś n o w eg o ."

N iezw y k ła  p rzen ik liw o ść  re p o rte -  
r a  z „ J o u rn a ru "  b y ła  p ow odem , że 
p a ry ż a n ie  ro zch w y ty w a li te n  d z ien ­
n ik , k tó ry  w  ciągu  ty g o d n ia  p o tro ił 
c od z ien n y  nak ład . R zad k o  k to  n a to ­
m ia s t c z y ta ł m ało  p o p u la rn y  ty g o d ­
n ik  „N o u v e lle s  de so ire " , re d a g o w a ­
ny  i w y d aw an y  p rz e z  g a sk o ń czy k a  
E m ila  C o in tre ‘a, k tó ry  d la  sw ej g ro ­
te sk o w e j o ry g in a ln o śc i nie m óg ł się 
p o m ieśc ić  w  żad n e j redakc ji.

O  z ab ó js tw ie  fe lje to n is ty  p isa ł on 
w  ten  sp o só b :

„ Jo u rn a l"  o d k ry ł A m e ry k ę !  P isze  
w  o s ta tn im  n u m erze , że m o rd e rs tw a  
n a  R o ssin eau  ni m ó g ł d o k o n ać  jed en  
człow iek , chyba , g d y b y  z a s ta ł sw ą 
o fia rę  n iep rzy to m n ą ... G dyby  z a s ta ł?  
C zy  ta k ?  A  n a rk o ty k i, ch lo ro fo rm , 
z ło d z ie jsk ie  p ap ie ro sy ? ... Z ab ó jca  m iał 
d o  ro zp o rząd zen ia  p raw ie  p ó łto re j 
g o d z in y , a p rzez  te n  czas m ó g łb y  z 
p o w o d zen iem , n iew id z ia ln y  p rzez  
M daściciela m ieszk an ia , z a s to so w ać  
jak iś  ś ro d ek  o sza łam ia jący .

A le  w y k lu czam  to  z g ó ry , c h o ­
ciaż  n a rk o ty k i z n a laz ły b y  pew nie  
u zn an ie  u  ró żn y ch  p an ó w  „ log iczn ie  
m yślący ch " . T en  jed en  je d n a k  a rg u ­
m e n t w y s ta rcza , a b y  zb ić  tw ie rd zen ie  
„ J o u rn a ru "  i p rz e jść  n ad  n ien i do  po ­
rz ą d k u  d z ien n eg o , choc iaż  r e p o r te r  w 
d a lszy m  c iąg u  sw eg o  e la b o ra tu  w y k a ­
zu je  n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  b rak u  
p rz y to m n o śc i u  R o ss in e a u ‘a, p o d k re ­
śla jąc , że w y ra z  s tra c h y , o d m a lo w an y  
n a  tw a rz y  tru p a  je s t  do w o d em , iż w 
chw ili p o p e łn ian ia  na n im  zb rodn i, 
fe lje to n is ta  m ia ł p ew n ą  św iadom ość . 
P rz e c ie ż  R o ss in au  m ó g ł o ck n ąć  się z 
o szo ło m ien ia  w  chw ili, g d y  m o rd e rca  
np. z am y k a ł n ad  n im  w iek o  tru m n y ...

A le  to  w sz y s tk o  k ru sz y  ty lk o  h i­
p o te z y  „ Jo u rn a la " , a m ało  w y ja śn ia  
i s to tę  rzeczy .

R o ss in eau  b y ł cz łow iek iem  s to ­
su n k o w o  m ło d y m , siln ie  zb u d o w an y m  
i n a  te rn  koniec. T o  ty lk o  n ap ew n o  
m ia ł n a  uw ad ze  zabó jca , o b licza jąc  
je g o  a tu ty . W ia d o m o  n a to m ia s t,  że 
R o ss in e a u  częs to  n ie  o r je n to w a ł się 
w  czasie , co by ło  po w o d em  w ie lu  g ło ­
śn y ch  k a ry k a tu ra ln y c h  scen , skąd  za­
te m  m o żn a  m ieć pew n o ść , że nie m iał 
in n y ch  zboczeń , ch w ilow ych  o s łup ień , 
m o m e n tó w  ab so lu tn e g o  b ezw ład u ?

J a  n a p rz y k ła d  p rzek o n an y  je s tem  
n a jzu p e łn ie j,  że tak ie  s ta n y  zd a rz a ły

m u się n ie jed n o k ro tn ie , g d y ż  d ow ie­
dz ia łem  się  od je g o  s łu żąceg o , iż w  
p rzed d z ień  z a b ó js tw a  p rz y tra f iło  się 
R o ss in e a u ‘ow i coś p o d o b n eg o  na  P o n t 
S t. M ichel. M o żn ab y  to  rozm aic ie , 
s to so w n ie  do  upo d o b an ia , n azw ać ; 
m o żn a  to  ok re ślić  jak o  om dlen ie , jak o  
k a ta lep s ję , d laczeg o  w ięc nie m o żn a ­
b y  p rzy jąć , że pow o d em  te g o  bezw ła ­
du  by ło  p rze rażen ie . Z w ie rzę ta  pod 
w p ływ em  s tra c h u  d rę tw ie ją , d rę tw ie ­
je  tak że  i człow iek , g d y  u jrz y  coś 
p rz e raża jąceg o .

A  czy  w  tak im  w y p ad k u  „ Jo u r ­
n a l"  zechc ia łby  łask aw ie  sp ro s to w ać , 
że m o rd e rs tw a  m ó g ł d o k o n ać  n ie ty l-  
k o  jed en  m ężczyzna , a le jed n a  k o b ie ­
ta , czy  n a w e t s ta rsz e  d z ieck o ?

N ie chcę tw ierd z ić , że R o ssin eau  
n a P o n t S t. M ichel s trac ił p rz y to m ­
n o ść  pod  w p ły w em  s tra c h u , a le  je ­
s tem  p ew ien , że na  d ru g i dz ień  o b ez ­
w ładn ia ł, g d y  u jrz a ł te g o  (czy  tę ! )  k to  
go  m ia ł z am o rd o w ać . I  p o s ta ra m  się 
u d o w odn ić , że to  n ie  je s t  p a ra d o k ­
sem !

S łużący  R o ss in e a u ‘a op o w iad a ł mi, 
że w  czasie  u t r a ty  p rz y to m n o śc i, pan  
je g o  w y k rz y k iw a ł: F en m ezz io , G io- 
v an n a  F en m ezz io , a ze śled z tw a  w ia­
d om o, że szk lan a  tru m n a  po ch o d z i z 
zak ład u  p o g rz e b o w e g o  S a lv a to ra  
F en m ezz io . G dym  u d a ł się na ulicę  
C o rb eau , p rzed  w ejśc iem  do  zak ładu  
sp o s trz e g łe m  m ocno  z a ta r ty  szy ldzik , 
z k tó re g o  w idać , że je d n ą  z p o p rz e d ­
n ich  w łaśc ic ie lek  b y ła  G io v an n a  F e n ­
m ezzio  i to  już  b a rd z o  daw n o , gdyż, 
ja k  ju ż  n ad m ien iłem , szy ld  b y ł z a ta r ­
ty . O d  S a lw a to ra  d o w ied z ia łem  się, 
że ow a G iovanna , je g o  b ab k a , żyła 
oko ło  1800 ro k u , a  w ięc  p rzesz ło  s to  
la t  te m u  i że o n a  je szcze  te  szk lane  
tru m n y  zak u p iła  w  liczb ie  p ięćd z iesię ­
ciu, z k tó ry c h  33 jak o b y  sp rzed a ła , a 
w ięc p o zo s ta ło  17. P o w ia d a m : ja k o ­
by  sp rzed a ła  i to  sw o je  p o w ą tp ie w a ­
nie z a raz  u m o ty w u ję .

S a lv a to re  m a 18-le tn ią  có rk ę  A n- 
g e lę , nad zw y cza j p ięk n ą  i... n a d z w y ­
czaj o k ru tn ą , co m ia łem  sp o so b n o ść  
s tw ie rd z ić , w  m oich  b o w iem  oczach  
ro z d a rła  w  ręk ach  m ło d eg o  g o łęb ia , z 
u p o jen iem  p a trz ą c  n a  jeg o  p rz e d ­
śm ie r tn e  d rg an ie . A  s tró ż  tw ie rd z ił 
zgo d n ie  z p a ro m a  są siad am i R ossi- 
n e a y ‘a, że w  d n iu  p o p e łn ien ia  m o r­
d e rs tw a  ok o ło  godz. 9 m in u t 30 , do 
k am ien icy  w esz ła  ja k a ś  m ło d a  d z iew ­
czyna , w y ch o d ząc  d o p ie ro  po  10-ej, 
n a  co  an i po lic ja , an i re p o r te rz y  n ie  
zw fócili uw ag i, ja k  ró w n ież  zu pe łn ie  
p o m inę li o ko liczność , że n a  tru m n ie , 
w  k tó re j z n a lez io n o  zw łok i, św ieżo  
p rzy lep io n a  b y ła  k a r tk a  z liczbą 34.

A  te ra z  zw ró cę  u w ag ę , że n a  b iu r­
ku  n ieb o szczy k a  leża ła  k s iążk a  p. t. 
„ F ilo z o fja  ez o te ry c z n a  In d y j" , w  k tó ­
re j z eb ran e  są  o d czy ty  h in d u sa  B rah - 
m y -ch a rin a  B o d h ab h isk h u  J. O . C h a t- 
t e r j i ‘a, w y g ło szo n a  w  m a ju  1898 r. w  
B rukse li. D zie łk o  to  zdaw a ło  się  n ie  
w zb u d zać  c iekaw ośc i a je n tó w , ch o ­
ciaż  je s t  k luczem  do  ro z w ią z a n ia  za ­
gadk i.

S łużący , w y ch o d ząc  ra n o  z dom u , 
w idział, ja k  R o ss in eau  w y jm o w a ł tę  
k siążk ę  z szafy  b ib ljo teczn e j. S zu k a ł 
w idoczn ie  o d pow iedz i n a  p y ta n ia , d rę ­
czące je g o  um ysł.

I  żp a laz ł ją  na jw id o czn ie j, sk o ro  
czę rw o n y m  o łów kiem  zak re ślił n a s tę ­
p u jący  u s tę p :

„ Z n aczn a  ilo ść  je s te s tw  św ia ta  
a s tra ln e g o , m n ie jw ięce j z łych  i p rz e ­
w ro tn y c h , ow ład a  o rg an izm em  ludzi, 
p o d o b n y ch  do  n ich  sw o jem i u p o d o b a ­
n iam i (a ta w is ty c z n e m i czy  n a b y te m i) , 
o s iąg a jąc  d z ięk i tem u  m o żn o ść  n a sy ­
cen ia  w  p ew n ej m ierze  sw ych  n ieuga- 
szonych  pożąd liw ośc i z iem sk ich . D la  
is to t  o w ych  ta c y  ludz ie  są  fizycznym  
p u n k te m  o p a rc ia , d a jący m  im  m o ż­
n ość  w ch ło n ięc ia  n o w eg o  zap asu  en er- 
g ji, z a s ila jące j ich  ciała a s tra ln e . W y ­
o b raźm y  sob ie  np. is to tę  a s tra ln ą , 
o p an o w an ą  g w a łto w n ą  żąd zą  m o rd e r ­
s tw a. W  b ra k u  c ia ła  fizy czn eg o  żądza  
ta  sp raw ia  o k ro p n e  u d ręczen ia  n ie ­
szczęśn ikow i b ezc ie lesn em u , j\ż e li  je ­
d n ak  człow iek  (zw y k le  bezw ied n ie ) 
od p o w ied n iem  sw em  u p o d o b an iem  do­
s ta rc z y  m u  sw’eg o  cia ła , is to ta  bez­
cie lesna  p o s ta ra  się całkow icie  za­
w ład n ąć  niem  d la  n a sy cen ia  sw ej p o ­
żąd liw ości i u k o jen ia  sw ych  m ąk, k tó ­
re  p ro w ad zą  ją  je d n a k  do  oczyszcze­
nia.

W sze lk ie  w o £ ó le  w y ziew y  w y s tę p ­
ku i k rw i p rz y c z y n ia ją  się do  sycen ia  
n a jp rz e w ro tn ie js z y c h  i n a jszk o d liw ­
szych  is to t  a s tra ln y c h , k tó re  je  ch ło ­
n ą chciw ie i z a sila ją  sw ą u p io rn ą  ży­
w o tn o ść" .

T e ra z  s tre ść m y  w yn ik i ty ch  sp o ­
s trzeżeń .

Z k rzy k ó w  i jęk ó w  R ossineau*a 
w  czasie  „ zem d len ia "  w id ać , że lęka ł 
się zm arłe j p rzed  IOO la ty  G io v an n y  
F en m ezz io . D laczeg o  się lęk a ł —  ja ­
sno  p o n ie k ą d  o d p o w iad a  zak re ś lo n y  
u s tę p  w  książce. T a  G io v an n a  ja k o ­
b y  sp rzed a ła  33 tru m n y , a le g d y  
u m arła , a n a w e t od  chw ili je j o b łąk a ­
n ia  n ik t ju ż  ich  n ie  ku p o w ał. N a su ­
w a to  p o d e jrz e n ie , że tru m n y  te  sam a 
o n a  z u ż y tk o w a ła  d la  sw y ch  celów  
z b ro d n iczy ch , co  w y d a je  s ię  tern  
p raw d o p o d o b n ie jsze , że w o g ó le  w  ta - 
cich t ru m n a c h  n ig d y  nie ch o w an o  
zw y k ły ch  śm ie rte ln ik ó w , a  ty lk o  re ­
likw ie i n ie k tó ry c h  św ię ty ch .

I  da le j w y o b ra ź m y  so b ie : w y k rz y ­
k iw ał z lęk iem  n a z w isk o  F e n m e z z io  
i n ag le  na  d ru g i dz ień  u d a je  się  do 
F en m ezz ia , by  k u p ić  szk lan ą  tru m n ę !  
C zyż m o żn ab y  p rzy p u śc ić , że n ie  czy­
ta ł  o g ło szen ia  w  „T em p sie" ? .. .

T e n  in s e ra t o p łac iła  A n g ela . B yła  
to  p rz y n ę ta , w o n ie ją c a  s ło n in k a  w  p u ­
łapce  na  m yszy . P o tr z a s k  z a s ta w io ­
n o  ze z d u m iew a jącą  zn a jo m o śc ią  ch a ­
ra k te ru  R o ss in e a u ‘a  i w  te n  sposób , 
że p rz y  je g o  im p u lsy w p o śc i w yk lu - 
czonem  by ło , aby  n ie  p o szed ł zo b aczy ć  
o w ych  F en m ezz ió w . M u sia ł m ieć  je ­
d n ak  jak iś  p re te k s t.  N a s trę c z y ł g o  
sam  an o n s. K u p n o  t ru m n y !  C óż m o ­
g ło b y  b yć  p ro s tszeg o ...  W  te n  spo só b  
s ta ło  się w sz y s tk o  po  m y śli A n g e li i 
je j w ład czy n i Q iovanny .

W  zak ład z ie  p o g rz e b o w y m  u jrz a ł 
A n g elę , u jrz a ł ją  n ap ew n o  po  raz  
p ie rw szy , inacze j b o w iem  nie  b y łby  
ta m  p rzy ch o d z ił. Z re sz tą  s ta ry  Sal- 
v a to re , „ cz łow iek  z d u szą  n a  d ło n i" , 
n ie  u m te jący  k łam ać  —  w y raz ił się w 
te n  sp o só b :

„ Ja  zn a łem  p. re d a k to ra  R o ssin eau  
z w idzen ia , w  m o im  zak ład z ie  n ig d y  
jeszcze  nie był. G dy p. r e d a k to r  zo­
b aczy ł m o ją  có rk ę , z e rw a ł się z fo te ­
la, ja k b y  ją  sob ie  sk ąd ś p rz y p o m n ia ł i 
z a ra z  n a p o w ró t u siad ł, co z ro b iło  w ra ­
żen ie , że sp o s trz e g ł om yłkę. W  d z ie ­

s ięć  m in u t p ó źn ie j zo s taw ił p ien iąd ze  
i b ile t i w y b ieg ł, zau w aży w szy , że ju ż  
d n ie je" .

T o  są a u te n ty c z n e  s ło w a S a lv a to - 
ra , k tó re  ja  po zw o lę  sobie  z in te rp re ­
tow ać . A n g e la  m usi b yć  n a p e w n o  p o ­
d o b n a  do  sw ej p ra b a b k i i R o ss in eau  
m yśla ł p o c zą tk o w o , że to  G io v an n a , 
ry ch ło  je d n a k  „ sp o s trz e g ł o m y łk ę" . 
P rz y p u sz c z a m  ró w n ież , że fe lje to n is ta  
n ie by łb y  „w y b ieg a ł"  z zak ład u  ty lk o  
d la teg o , że „ d n ie je " ; p o w o d em  te g o  
by ło  jeszcze  coś in n eg o  —  b y ł lęk...

Jeże li b ow iem  z a s ta n o w im y  się  n ad  
zak re ś lo n y m  u s tę p e m  w  książce  —  
n a b ie rz e m y  p ew nośc i, że R o ss in eau  
p rzew id y w a ł coś.

P rz y p o m n ijm y  sob ie  te ra z  zezn a ­
n ia  s tró ż a  i p a ru  lo k a to ró w , z  k tó ­
ry ch  w y n ik a , że  p ró cz  dw ó ch  w y s łań ­
ców  S a lv a to ra , z ob cy ćh  w ch o d z iła  do  
kam ien icy  ty lk o  ja k a ś  m ło d a  d z iew ­
czyna. Jeże li w o g ó le  w ie rz y ć  b ędz ie ­
m y  d o k ład n o śc i ś led z tw a , to  p o d e jrze ­
n ie, c iążące  n a  S a lv a to rz e , jeg o  p o ­
s łańcach  i s łu żący m  a b so lu tn ie  ro z ­
w ia ły  się s tw ie rd z e n ie m  ich  alibi.

K to  w ięc  z a m o rd o w a ł i d laczeg o ?
N ie d la  zy sk u , b o  p ien iąd ze  zn a le ­

ziono  n ie n a ru sz o n e , an i n ie  z z em sty , 
g d y ż  R o ss in e a u  n ie  m ia ł w ro g ó w . R o ­
d za j z ab ó js tw a  z d rad za  p ew n eg o  ro ­
dza ju  ch o ro b liw o ść  i o g ro m n e  o k ru ­
cień stw o . N a p e w n o  n ie  uczy n ił te g o  
żad en  sąsiad , te m b a rd z ie j  w y k lu czo ­
ne je s t,  żeby  k to ś  ob ey  n ie d o s trz e ż e -  
nie w szed ł po  d ra b in ie  o k n em , a  p ó ­
źn iej w y szed ł tą  s am ą  d ro g ą  ta k ż e  
bez  zw ró cen ia  u w a g i dzieci, baw ią ­

cych  się n a  p o d w ó rzu  i c iąg le  k rę c ą ­
cych  się d o ro s ły ch . P o  d rab in ie  od  
pe łne j p rz e c h o d n ió w  u licy ?  T e g o  
ch y b a  n ik t n ie  p rzy p u śc i.

I s to ta  n iew id z ia ln a , bezc ie lesna , 
ta k ż e  n ie  m o g łab y  d o k o n a ć  m o rd e r­
stw a  bez  po m o cy  c ia ła  m a te r ja ln e g o , 
a n ik t z fizyczn ie  ży jący ch  n ie  m ó g ł 
n a w e t p o p rz e d n ie g o  dn ia  u k ry ć  się na 
s try c h a c h , czy  w  p iw n icach , g d y ż  
w szy s tk ie  one  z a o p a trz o n e  są  w  d o b re  
zam ki, k tó re  zn a lez io n o  n ien a ru szo n e , 
a św ia tło  ro z ja śn ia ją c e  p rzed s io n k i 
n ie  pozw o liło b y  n a  u k ry c ie  się ta ra  
n ie ty lk o  cz łow ieka , a le  na p o zo s taw ie ­
n ie  ja k ie g o k o lw ie k  p rz e d m io tu .

K to  za te m  z a m o rd o w a ł?
M oże  b y ć  je d n a  ty lk o  o d p o w ied ź :
O to  ta  m ło d a  dz iew czy n a , k tó ra  

k ry ty c z n e g o  d n ia  w ch o d z iła  do  k a ­
m ien icy , a k tó re j ry so p is  zg ad za  się 
z w y g ląd em  A n g e li F en m ezz io .

S a lv a to re  s tw ie rd z ił d o b ro d u szn ie , 
że có rk a  je g o  w y sz ła  n a  m ia s to  za­
ra z  po  p o s łań cach  i w ró c iła  do  d o m u  
p o  d w u ch  go d zin ach ...

W  łań cu ch u  o sk a rż e n ia  n ie  b ra k  
an i je d n e g o  og n iw a.

W ię c  szu k a jc ie  m o rd e rczy n i, szu ­
k a jc ie  A n g e li F en m ezz io , a le p o za  
P a ry ż e m , w czo ra j b ow iem  opuśc iła  
o na  m ia s to  w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u . 
S zuk a jc ie  A n g eli, k tó rą  o p an o w a ł 
z b ro d n iczy  d u ch  G io v a n n y !“

A r ty k u ł C o in tre ‘a p rz y ję li c zy te ln i­
c y  w zb u rzen iem , a po lic ja  śm iechem  
i d rw in am i. W  p ra s ie  ro iło  się od e p i­
te tó w  po d  je g o  a d re sem , z k tó ry c h  
o k re ś len ie  p ó łg łó w ek  b y ło  n a jła g o ­
dn ie jsze .

O p in ja  pu b liczn a  z d ru z g o ta ła  g o  
ra z  na  zaw sze. W  p rz e c ią g u  trzech  
dni s tra c ił w sz y s tk ic h  a b o n e n tó w  i 
z m u szo n y  b y ł z am k n ąć  pism o. S p rze ­
da ł sw ą  d ru k a re n k ę  i p rz e n ió s ł się do 
ro b o tn ic z e j d z ie ln icy  S t. M iche l A n- 
to ine . N a  u s ta c h  jeg o , ja k  d aw nie j, 
w y k w ita ł co  ch w ila  b e z tro sk i, ła g o ­
dn y  uśm iech .

N a jb liż sze  dn i p rz y n io s ły  w y p o w ie ­
d zen ie  w o jn y  N iem co m  i p o w szech n y  
en tu z ja z m . Ś w ia t p o g rą ż y ł się  w  za­
m ęcie , to n ą ł w k rw i i łzach  w śró d  h u ­
ku  dz ia ł i g rz m o tu  k a rab in ó w . P a ry ż  
zap o m n ia ł o C o in tre ‘u  i o  sw ym  słyn - 
nym  fe lje to n iśc ie , a sęd z ia  śledczy  
u m o rzy ł d o chodzen ie .

K O N I E C .

J U Ż  Z A  K ILK A DNI
U K A Ż E  S I Ę  W  „7 G R O S Z A C H "

powieść, która porwie wszystkich
C zy w iecie , skąd  g ó ra  K lim czo k  w zię ła  sw o ją  nazw ę?

C zy znac ie  poch o d zen ie  K le m e n ty n y ?

Herszt rozbójników  śiąsbicb...
i je g o  d z ie je  p rz e d s ta w ią  się  W a sz y m  o czo m l
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Córka cara Mikołaja El żyje?
Rewelacje syna lekarza rosyjskiego dworu

Pam iętam y dobrze sensację, jaką przed 
paru  !aty w yw ołała wiadomość, że córka 
ostatniego cara Rosji, Anastazja, żyje w 
Berlinie. Po dłuższych Obserwacjach, śle- 
dzonyh z niebywałetn napięciem, zgodzo­
no się w reszcie z tern, że rzekoma wielka 
księżniczka Jest osobą o silnie nadw yrę­
żonym system ie nerw ow ym , której pocho­
dzenie carskie jest w ytw orem  jej bujnej 
fantazji. Nikt jednak me potrafi wyjaśnić 
w  jaki siposób kobieta ta  potrafiła dawać 
odpowiedzi na pytania, dotyczące pryw at­
nego życia rodziny carskiej.

Obecnie syn byłego nadwornego leka­
rza  cara Mikołaja II, Gleb Botkin, w ydał 
książkę p. t. „Praw dziw i Romanowowie**, 
w  której oświetla zagadkę z innej strony.

Dowodzi mianowicie, że owa tajemni­
cza kobieta jest istotnie jedyną pozostałą 
p rzy  życiu córką cara  Mikołaja, i że je­
dynie przez intrygę nie została za nią 
uznana. W  opowiadaniu Botkina historia 
Anastazji tw orzy  dziwną tragedię.

Kiedy w  r. 1918 została wym ordowana 
carska rodzina, Anastazja, ciężko ranna, 
ukry ta  została w  chałupie żołnierza Czaj­
kowskiego, którem u udało się wyw ieźć ją 
do Rumunji. Tu Anastazja w yszła za mąż 
za Czajkowskiego 1 po V ła  syna, który 
z aginął. Jest to  najautentyczniejszy pre­
tendent do tronu rosyjskiego na wypadek 
restauracji monarchii. Sama Anastazja 
Przeniosła się do Berlina, gdzie w p rzy­
stępie ineianchoiji, skoczyła z mostu, zo­
stała jednak uratow ana i spędziła dwa 
lata w  sanatorium, gdzie ją odkrył a 
rykański dziennikarz. W ywiad jego z 
Anastazją pow tórzyła prasa całego świa­
ta.

Po przeczytaniu tych rew elacyj Bot- 
kin. k tóry znał blisko Anastazję, zdecy­
dow ał się Odwiedzić ją w zamku ks. 
Leuehtenburga, gdzie w ów czas przeby­
w ała. Znalazł ją, jak pisze, „w ychudłą, 
zdradzającą przeżytą niedole, starszą na 
wygląd, tem niemniej praw dziw ą Anasta­
zję".

Ponad wszelką wątpliwość, jak pisze, 
stw ierdził jej autentyczność na podstawie 
znamion i blizn. Botkin pokazał jej kilka 
obrazków  z ostatnich czasów, między któ­
re w m ieszał kilka, zrobionych w  Rosji 
przed.-rewolucją.

— Ależ te  obrazki... przecież... robił 
pan jeszcze w  Syberii! — zawołała.

Znała szczegóły lat dziecinnych, które 
m ogła znać tylko córka cara.

Autentyczność Wielkiej Księżny po­
tw ierdziły  i inne o-soby, jak Zinaida Toł- 
stojow a, dalej żona byłego niemieckiego 
następcy  tronu Cecylja, książę pruski Os­
kar i książę Andrzej w  Paryżu , k tóry  za­
proponował, że przedstaw i jej spraw ę sa­
dom. Spraw ę komplikowały częste ataki 
strachu przed wydaniem  bolszewikom. 
To też Anastazja nieraz w  przystępie ta­
kiego ataku wypierała się swego w ysokie­
go pochodzenia. To, jak również neuraste-

Kfo wygrał?
Główne wygrane IH-eJ klasy, 2-go dnia cią­
gnienia 26-tej Polskiej Loterii Państwowej.
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niczna zmienność nastrojów księżny, tak 
charakterystyczna dla całej rodziny ostat­
niego cara Rosji, odstręczało od niej przy­
jaciół, k tórzy początkowo chcieli jej dopo­
móc. W  ten sposób zraziła się pani 
Leeds, była rosyjska księżna Ksenja, u 
której Anastazja była podczas swego po­
bytu w Ameryce. Reszta rodziny zdecy­
dowała się w yprzeć Anastazji, a przy­
czyną tego miał być rzekom odepozyt 4 
milionów funtów, złożony przez Mikołaja 
w  jednym z banków angielskich. Majątek 
ten nie został nikomu w ydany, ponieważ 
śmierć cara Mikołaja nie została oficpal- 
nie dotychczas stwierdzona.

Gleb Botkin jest przekonany, że tylko 
ten depozyt dotychczas stoi na przeszko­
dzie uznaniu p. Czajkowskiej <za córkę Mi­
kołaja H-go. „Wielka 'księżna Olga od­
wiedziła Anastazję i nietylko, że poznała 
ją, ale dowiedziała się szeregu szczegółów

o finansowych spraw ach Mikołaja, szcze­
gółów nieznanych ani jej, ani księżnie 
Ksenji** — pisze Botkin. — „Czyż mogła 
oszustka wiedzieć, i to dokładnie wiedzieć 
o sprawach, z  których car robił tajemnice 
naw et przed własnemi siostram i"?

Po raz ostatni Botkin odwiedził Ana­
stazję w  Ameryce w r. 1929-ym z zamia­
rem uznania jeń p-raw drogą sądową. Nie 
udało mu się to z powodu braku pienię­
dzy. W jesieni ubiegłego roku Anastazja 
została ponownie w ysłana do jednego z 
sanatoriów w Europie. Obecnie Botkin 
dowiaduję się, że brat Czajkowskiego, — 
męża rzekomej Anastazji, p rzybył do Ber­
lina i przyw iózł z sobą niezbite dowody 
pochodzenia p. Czajkowskiej. Dokumen­
ty  zostały złożone rządowi niemieckiemu, 
k tóry  jednak z powodów politycznych 
utrzymuje je dotychczas w tajemnicy.

!0«  metody bedofl o oshorzony
lak policjant „przesłuchiwał" areszlanla?

Posterunek policyjny w IgoJomji w pow. 
Miechowskim by! w grudniu 1932 r. widownią 
strasznego czynu. Przebywa! tam w areszcie 
19-letnj Waelaw Stachowicz, aresztowany pod 
zarzutem podpalenia dworu w Pobiedniku. 
Aresztował go posterunkowy Thomas.

Gdy następnego dnia odwiedził aresztowa­
nego ojciec, zastał syria nieprzytomnego z po- 
tamanerai żebrami, rozpłataną gtową, leżące­
go w kałuży krwi. Przewieziony do szpitala

w Krakowie zaprzysiągł Stachowicz, że stor- 
turował go przy badaniu Posterunkowy Tho­
mas. Stachowicz zmarł po kilku dniach w 
Krakowie, a Thomas został aresztowany. Ro­
dzina zwróciła się w tej sprawie do a-dw. Ko- 
noebla w Krakow'e, który wystosował donie­
sienie do prokuratury w Kie'cach, a zarazem 
zwrócił się ze skargą do ministra Spraw We­
wnętrznych.

600 trumien w morzu
Z Australii donoszą, że parowiec tow a­

rowy „Cabarita", w łasność „Sydney 
Scantic Linę", miał na po-kładzio transport 
600 trumien, które szły do melbourneń- 
skiego zakładu pogrzebowego p. f. „Carti- 
n-on Bres". Załoga okrętu kierowana prze­
sadnym strachem, który silniejszy był od 
odpowiedzialności, jaka ich spotkać miała 
po przybyciu na miejsce przeznaczenia, 
wyrzuciła cały transport trumien w mo­
rze, gdy okręt znalazł się na pełnem mo­
rza.

Przesad marynarzy
Czyn swój załoga tłum aczyła przesą­

dem, żo nio należy przewozić na okręcie 
trumien, tembardziej próżnych, — gdyż 
w tedy okręt ulegnie napewno rozbiciu.

Innego zdania był jednak urząd m ary­
narski w Australji, k tóry  skazał w szyst­
kich m arynarzy na zapłacenie kosztów 
w artości zniszczonych trumień i na ty ­
dzień aresztu bezwzględnego za samo­
wolę i przesady.

Złowieszczy diament
Zabobonność angielskiego króla

Jedną z najpiękniejszych kolekcyj klej­
notów posiada królowa angielska Mary, 
która zbiera drogio kamienie z takieni 
samem zamiłowaniem, z jakiem jej k ró ­
lewski małżonek kolekcjonuje znaczki 
pocztowo.

Królowa M ary jest przytem  doskonałą 
tej dziedzinie znawczynią i interesuje 

się historia każdego starego szlachetnego 
kamienia, k tóry nabywa.

Klejnoty są każdorazow o skrupulatnie 
dobierane do stroju, jaki królowa nakłada 

nigdy nio pojawiła się ona dotąd dwa ra ­
zy, przy brana w ten sam komplet swej

biżuterii. Ulubionemi kamieniami monar- 
chini są szm aragdy.

Pom iędzy klejnotami królewskiemi 
znajduje się naąsłynniejszy w  świeeie dia­
ment „KohinOor" i często już stawiano 
pytanie, dlaczego ten najcenniejszy z cen­
nych kamieni nie został dotąd umieszczo­
ny w  jedynie godnem dla niego miejscu: 
w koronie królew skiej?

Oto powodem faktu tego Jest stara 
tradycja, wedle której: „z chwilą przy­
brania korony brytyjskiej w djament „Ko- 
hinoor", Anglja traci panowanie nad In­
diami i — krew się poleje".

Dodatkowy zarobek
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych upo­

ważniło wojewodów oraz komisarza rządu 
na ni. s t  Warszawę do udzielania pod­
władnym urzędnikom administracji 
wewnętrznych zezwoleń na zajęcia ubocz­
ne. przynoszące im jakąkolwiek korzyść 
materialna (okólnik 140 16. II. 1932,. 
Kajetan Podskakiewict, zastępca po- 

mocnika kancelisty, a tv życiu prywatnem  
szczęśliw y posiadacz żony, pięciorga dzie­
ci i teściowej, przyszed ł dziś z urzędu do  
domu  w radosnym nastroju.

Od progu już zawotał do będącej w  
komplecie rodziny:

— Dobra nowina!
— Awansowałeś? — ucieszyła się 

żona.
— Skądże? Awansy wstrzym ane!
— W ygrałeś na loterii?
— Jakim  sposobem? Przecie biletu ml 

na kredvt nie chcieli dać!
— W ięc co? Gadajże!
Dla w iększego efektu Podskokicwicz  

chwilę milczał, wreszcie wyrzucił jednym  
tchem :

—  Nareszcie będę mógł zarabiać do­
datkowo. Okólnik taki jes t!

— E! — ż rozczarowaniem rzuciła teś­
ciowa, a dzieci spojrzały na siebie poro­
zumiewawczo i pomyślały.

— Znowu tatusia ktoś zaprosił do baru...
— Żadne: e!  — ciągnął Podskakiewicz. 
Zobaczycie, będzie m m  leniej. Zapła­

cim y dług w sklepiku... obiady będa co­
dziennie... dzieciom kupi się buciki, po pa­
rze dla każdego!

— Po parze? —  pow tórzyły z niedo­
wierzaniem dzieci:

— Po parze. Tobie — zwrócił się do  
żony  — kupię futro i kapelusz. Sobie prze­
nicuję ubranie i podzeluję oba buty a na­
wet... Nawet krawet kupię — dorzucił 
przetykając ślinę ze  wzruszenia.

— A łyżw y , tatuniu, ły żw y  dła mnie!
— Może nawet i łyżw y?  Zobaczym y! 
Teściowa wtrąciła też:
— A ja bym  dała nowy welwet m  ka­

napę...
— tu k su s !  Ale kto wie? Może i na 

welwet s tarczy!
Zasugerowana pewnością siebie Pod- 

skakiewicza rodzina, jedno przez drugie, 
rzucało coraz śm ielsze projekty. Doszło  
aż do wyjazdu do Zakopanego, zegarka i 
żakiecika fokowego dla najstarszej có­
reczki!

— Ale, —  przerwała marzenia teścio­
wa. — Czem to Kajetan tak m yśli zara­
biać? Przecie fachu żadnego nie umie, a, 
zresztą, najlepsi nawet fachowcy napró- 
żno dziś szukają pracy...

— Już ja to sobie dobrze uplanowalem!
— Ciekawam jak?
— Bardzo proste: będę się pokazywać  

za pieniądze jako głodomór. — Przecie  
wprawę jako urzędnik państwowy mam!

A l

Aczkolwiek panująca rodzina angiel­
ska nie ulega — jak mówią — zabobon­
nym wierzeniom, to jednak „Kobinoor", 
który pono już dużo .rabroił" i historię 
sw ą nieraz znaczył śladami krwi ludzkiej, 
pozostaje „dla pewności" stale zamknięty 
w skarbcu.

laminie tanej j.  ......
Śmierć pltfmei cyganKi za niewiernaić mutteftiKa

Policja powiatu W arszawskiego wpa­
dła na trop zbrodni, która w sposób ja­
skraw y odmalowuje praw o zwyczajowe, 
panujące w bandach włóczących się cyga­
nów.

W  jednej z kolon-ii pod W ilanowem zo. 
stała w sposób okrutny zamordowana 
młoda cyganka, Mania Kwiek, krewna 
„króla" cyganów polskich — Bazylego.
Mord był wykonaniem wyroku sądu cy­
gańskiego za niewierność małżeńską, któ­
ra w nie pi sanem prawię cyganów, karana 
jest śmiercią.

W pow. W arszawskim  zimuje po wsiach 
i koloniach sporo rodzin cygańskich, które 
na zimę przeryw ają wędrówki.

W domu gospodarza Korzeniewskiego 
w: odnajętej izbie m ieszkała rodzina; La­

zar Kwiek, jego żona M arja i córka Lena. 
Pozatem  w jednej izbie z Korzeniewskimi 
mieszkała kątem 18-letnia, bardzo urodzi­
wa cyganka, m ężatka Mania Kwiek. Mąż 
jej odbyw a obecnie służbę wojskową w 
Modlinie. Młoda, pełna tem peramentu cy­
ganka nie bardzo podobno dotrzym yw ała 
mu wierności.

Lekkomyślne prowadzenie się młodej 
kobiety zwróciło uwagę wspólplemień- 
ców. Zagrożono jej straszliw ą sankcją. 
W ówczas Mania Kwiek przestraszona, za­
częła unikać innych cyganów i wyjechała 
nawet na parę dni do męża do Modlina.

Po powrocie cyganka nie zmieniła try ­
bu życia. Zapłaciła za to życiem.

Przed kilku dniami Lazar i Marja Kwie- 
kowiie wyw ołali ją  do sieni, kazali wziąć

walizkę i inne rzeczy, poczem wciągnęli 
do swojej izby. W  nocy słychać było ja­
kieś jęki. Korzeniewski sądził, że cygan 
bije k tórąś cygankę i nie chciai się do te­
go mieszać. Mania Kwiek więcej już nie 
powróciła do swoich gospodarzy.

Nocą cała rodzina Lazara Kwieka ucie­
kła niepostrzeżenie w niewiadomym kie­
runku. Równocześnie zdezerterow ał z 
pułku maż Mani.

Onegdaj rano znaleziono walizkę i czę­
ści ubrania młodej Kwiekowej na szosie 
wilanowskiej. Teraz nie ulega wątpliwo­
ści, że cyganka padła oiiarą mordu. Po­
licja odnalazła i aresztow ała Lazara, Mar­
ię i Lenę Kwięków.

Dalsze dochodzenie w toku.
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Pinczower udał się do lekarza.
— Ile godzin śpi pan codziennie?
— Dwie do trzy godziny... — odpowiada 

Pinczower.
— To bardzo mafo — zawołał lekarz, za- 

łaroulac dłonie. Dlaczego pan tak mało śpi.
— Bo oprócz tego, to ja jeszcze w nocy 

4pię blisko 9 godzin,

SKRUPULATNA
Pani Genia jest wprawdz e troszkę roz­

targniona. ale przjiem bardzo skrupulatna. 
Każdego wieczora pani Genia spisuje w note­
sika wszystkie czynności i sprawy, iakie ma 
do załatwienia na następny dzeń. Wczorai 
wpadł mi do ręki jei notesik. Oto wyjątek z 
tych notatek:

Poniedziałek: — Zapłacić piekarzowi, ro­
lety. Józio, w żyta u Mani, troszkę popłakać 
(rocznica śmierci męża).

SZCZERA. MODLITWA
Komunista spotyka pod cerkwią chłopa.
—  Byłeś pewnie w cerkwi? — pyta.
— A byłem. Pomodlić się za naszym rzą­

dem.
— A dawniej pewnie modliłeś się za cara, 

co?
— Naturaln’e.
— A wiesz, oo cara wkońcu spotkało?
— Juści wiem... Dlatego też modlę się dziś 

za naszym rządem sowieckim.

KONSEKWENTNY
— Papo, co to znaczy Jarosz?
— Człowiek, który nie je zupełnie mięsa
— A cóż on je w takim razie?
— Owoce, jarzyny, — pokarm roślinny...
— Papo. a oo to są rośi ny mięsożerne?
— To takie rośliny, on żywią się mięsem
— A jeżeli taki jarosz zje roślinę mięso­

żerną, co wtedy? Jest jaroszem, czy nie?

BOHATER
— Niech sobie pani wystawi: przebudził 

mnie hałas i kiedy wsiałam zauważyłam no 
gę jakiegoś cz,owieka pod łóżkiem.

— Boże! Zlodzej?
— Nie, to był moj mąż. On także usłyszał 

ów hałas...

TEMPO
Nareszcie nieśmi ały pan Stanisław zdecy­

dował się oświaoczyć pahn.e Mani, e ,̂prawda 
teletonlcznie. Zadzwonił i pyta drżącym gio- 
sem:

— Hallo! Czy to panna Mania?
— Tak. Jestem przy te.ełun.e.
— Czy... c-zy pani zechciaiaoy zos>tać moją 

żoną?
— Owszem, bardzo chętnie. A kto mówi?

DOBROCZYŃCA
— Wyobraź sobie — mówi pan Dobrodziej- 

ski do swego kolegi Karola — że w przecią­
gu ostatnich trzech lat pustay.lem na nogi 
p.ęcu moich przyjaciół.

— No to jeszcze nic wielkiego, odpowiada 
pan Karo! — ja w ciągu jednej nocy postawi­
łem na nogi przyjaciela aż piętnaście razy.

ZAZDROŚĆ
Żona kapitana straży ogniowej do męża:
— Znów tak późno wracasz ao domu?
— Gasikśmy pożar w kinie.
— Tak. tak. dzlsaj kino. wczorai kawiar­

nia, przedwczoraj teatr — same miejsca roz­
rywek i

NASZE DZIECI
Mały Jaś wpada zziajahy do salonu.
— Mamusiu, mamusiu — woła — Policjant 

aresztował Marysię.
— Skąd wiesz o tem?
— Niech mama idzie sama zobaczyć. Po­

licjant jest właśnie w kuchni.

Sensacja na meczu hahejowym
Wilno-Katowice

Znany międzynarodowy gracz piłkarski, 
znany każdemu, kto choć trochę się interesuje 
sportem piłkarskm, Górhtz, z I. F. C. został 
wyznaczony na bramkarza drużyny katowic­
kiej. Mało jest graczy, którzyby mogli wyka­
zać tyle rutyny meczowej, co właśnie Górltz 
i występ iego wykaże najlepiej, czy piłka noż­
na ma iakie styczne punk ta z hokejem na ło­
dzie.

Łatwego zadania nie będzie miał, gdyż

drużyna Wilna ma w swoim składzie dwóch 
graczy ol mpijskich. mianowicie braci God­
lewskich. Dalej ma Wilno szereg graczy, któ­
rzy już nieraz reprezentowali Polskę na are­
nie międzynarodowej, a to bramkarza Wiro- 
Kiro, Bobowskiego i Okołowcza. Niedawno 
wzmocnił jeszcze drużynę wileńską znany w 
Polsce gracz Andrzejewski. Katowice wystą 
pia w następu acym składzie: Góriitz. inź.
Kramer. Podleska. Ar 14, Lorek, Wieją, Kaden, 
N e wolski i Jabłoński.

Drugi dzień
mlęthyjtaroJowych pop sów łyżwiatshich 

w Krakowie
Z Krakowa donoszą:
W drugim dniu międzynarodowych popi­

sów łyżwiarskich, brali udział ci sami zawod­
nicy co w pierwszym dniu.

Młodoc ana para K a lu só w  ze Śl. T. Ł. 
była gorąco oklask wana przez zebrana pu­
bliczność za piękny program, który zademon­
strowała zebranym. W dalszym ciąga wystę­
powała para Rudnicka, kpt. Thener, Cukier-

tówna (W. T. Ł). Bergler (Makkabi). Z pa 
nów najlepszym okazał się prof. Kudelka (Pra­
ga), inż. Him. Grek (Czechosl.). wicemistrz 
Staniszewski (Warszawa) i Iwasewicz. Po­
mimo wypadku zwichnięcia ręki przez p. UHę 
Schwartz wystąpiła ona na lodzie i zademon­
strowała swoje wysokie umiejętności w jeź- 
dzie na lodzie.

Wyniki zawodów
Hokej

MISTRZOSTWA HOKEJOWE OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO.

Makkabi — Craeoyia 0:1
W ramach międzynarodowych popisów 

łyżwiarskich odbył sdę mecz hokejowy o mi­

strzostwo okr. krakowsk:ego. Mecz stał przez 
wszystkie trzy rundy pod miażdżącą przewa 
gą ,.Cracovji“ — która wystąpiła z ol mpij- 
czykami Nowakiem i Marchewczykiem. Wsku­
tek jednak dobrze stosowanej gry defenzyw 
nej ze strony Makkabi. iak również doskona 
tej formy bramkarza Bergiera, Mak-kabi od 
niosła tylko tak mała porażkę. Sędziował p 
kpt. Thener. Publiczności 1000. Jedyna bram

H O K E J  N A  L O D Z IE

kę dl a ,.Cracovji‘‘ zdobył w drugei tercji — 
Marchewczyk.

SOKÓŁ -  CRACOYIA 2:1 (0:1. 2:0, 0:0)
Cracovia poniosła nieoczekiwaną porażkę 

ze strony dobrej drużyny hokejowej Sokoła. 
P.erwsza tercja stoi pod przewagą Cracovti, 
dla k:órej bramkę zdobywa dość nieoczekiwa­
nie Marchewczyk. W drugiej i trzeciej tercji 
gra się wyrównuje. W drugiej tercji Sikól 
zdobywa przez Farkasa i Wołkowskiego dwie 
bramki które zadecydowały o zwycięstwie.

Sędziował p. Osiek.
Przez to zwycięstwo Sokół staje się po­

ważnym kandydatem do mistrzostwa okr. 
kruk, zwłaszcza wobec wygranej ostatnia z 
K. T. H. (Krynica) 4:2, mając 4 punkty i 3 me­
cze, na drugiem i trzeciem Craeoyia i MaKka- 
b: po 2 punkty, po 2 mecze, ostatnie K. T. H. 
0 punktów.

Komunikat śnegow y
Doskonałe warunki dla narciarzy.

Obi te opady śnieżne z ostatnich kilku dni 
wytworzyły wprost idealne stosunki dla nar­
ciarzy. Sn egi spadły w Beskidach i Tatrach, 
przyczem opady w Beskidach byiy znacznie 
większe, nrż w '1 atrach. Śnieg leży wszędzie 
w dolinach i na szczytach, zjazdy są wszę­
dzie kryte, a jakość śniegu doskonała — puch 
na starym podkładzie. Grubość podkładu 
śnieżnego z powodu trwających nadal opadów 
stale jeszcze wzrasta.

Z poszczególnych miejscowości komuniku­
ją:

Ustroń: 25—30 cm. śniegu, temperatura —
S stopni.

Równica: 39 cm. śniegu, temperatura —
9 stopni.

Wisła: 33 cm. śn’egu. temperatura — 9 st.
Barania Góra: na starym podkładzie 35 

cm. śniegu, temperatura — 10 stopni.
Zwardoń: 46 cm. śniegu.
Hala Gąs:en cowa: 18 cm. śniegu, tempera­

tura — 10 stopni.
Morskie Oko: 30 cm. śniegu, temperatura 

— 9 stopni.

D rz e w o ry t  R . P fa e h le ra

Przygody bezrobotfne^o Froncka

Różne wiadomości 
sportowe

„WARTA" POZNAN -  AZS. O M1STRZO- 
SIWO OKRĘGU W HO* EJU NA LODZIE.

W niedzielę odbędzie się w Poznaniu spot­
kanie romiędzy „Wartą“ i AZS. o m istrzostw o 
okręgu w klasie ,,A“. AZS. U stanie do meczu 
ze Stellą I w Gnieźnie o mistrzostwo w kla­
sie „B‘‘.
ZJAZD „PING-PONGIST0 W" W MYSŁOWI­

CACH.
17 b m. o godz. 18.30 w hotelu „Polonia" 

w Mysłowicach odbędzie się zjazd delegatów 
klubów ping-pongowych, celem zorganizowa­
nia podnkręgu mysłowickiego „Śląskiego 
Związku Tenisa Stołowego" i wybrania za­
rządu. Zebranie odbędzie się z udziałem skarb­
nika Śl Zw Ten. Stoł., p. Wąsa i referenta 
Snraw sędziowskich, p. Dziury.
WIELKA IMFREZA NA STADJONIE POLI­

CYJNEGO K. S. W SOSNOWCU.
15 bm. znany ze swej ruchliwości Policyj­

ny Klub Sportowy, organizuje o g-dz. 19 na 
'odzie, meszczacym się na stadjonie przy ul. 
Aleja, róg Moniuszki w Sosnowcu, wielce 
urozmaicona imprezę sportową.

Oprócz zawodów hokejowych o m!strzo- 
stwo klasy ,.B“ Śl. Okr. Zw. H. L. ponrędzy 
drużynami Ks. „Ruch" z Wielkich Haduków 
i Policymego KS. Sosnowiec, odbędą s'e p-lęk- 
ne pop'sy łyżwiarskie z udziałem czołowych 
łyżwiarzy S. T. Ł. z Katowic pp. Czorówny 
(mistrzyni Śląska). Bzdokówny. Bres'auera, 
Groberta. Lindnera. Kalora i innych. ( *

Froncek w Izbie swojej siedzi Gdy doczekał rannej pory, Nagle stanął, jakby wryty, W okularach I z brodami.
I nad losem złym się biedzi, jak zawsze do pracy skory, gdyz choc smęgiem świat pokryty, w czapkach 1 z melonikami
alt Datrzv śnieżek nrćszy ledwo tylko przetarł oczy, w szędzie ludzie tuż pracują usuwają smeg rodacy,
J nadzieję'budzi w duszy. za pracą do miasta kroczy. i śnieg biały rozkopują. a dla Froncka... niema pracy.
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